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Nr. 294. w Środę dnia 16. Grudnia 1863:

N s  E R A T Y:P R Z E D P Ł A T A :
ćw ie rć ro e zn ie  d la  m ia s ta  P o z n a n ia  1 T a l 

20 S g r . n a  c a le  P r u s s y  2 T a l .
1 S g r. 3 F e n . od  w ie rs z a  n a  £ sz e ro k o śc i 

p rz y jm u ją  s ię  ty lk o  w  E x p e d y c y i,

Drukiem  i nakładem  D rukarni Nadwornej W. Deckera i  Spółki w Poznaniu. —  Redaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznam uj

I  > o  c z y t e l n i k ó w  g a z e t y .
Gazeta Wielkiego Xięstwa Poznańskiego będąc obsługiwana parowemi prassami, podaje telegraficzne wiadomości o wiele go­

dzin przed innemi dziennikami w mieście, a o cala dobę na prowincyi.
Zwracając na to uwagę z kończącym się c|z w a r t y m k w a r t a ł e m ,  przypominamy, iż prenumerata ćwierćroczna dla tutejszych czytel­

ników wynosi 1 Tal. 20 Sgr., dla zamiejscowych 2 Tal. — Z a m i e j s c o w i  czytelnicy odbierać będą za tę cenę c o d z i e n n i e  z wyjątkiem niedzieli 
wychodzącą gazetę na w s z y s t k i c h  Kr ó l .  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w całej Monarchii.

Dla wygody Szanownej Publiczności tutejszej będą także: Pan J ó ze f  H V i e / i e 9 kupiec przy starym Rynku pod Nr. 73., Panowio 
MŁrug i  W'ubf‘icillS9 kupcy przy Wrocławskiej ulicyi Nr. 11., P. .Wukóh A p p e t. kupiec przy ulicy Wilhelmowskiej Nr. 9., P. JM. 
( ira e tze v . kupiec na rogu Berlińskiej i Młyńskiej ulicy, kupiec P. J .  IV. Bjeiłyeber na Garbaracli Nr.|lG., P. M\ fl. MWuttke 
przy Sapieżyńskiem, P. A ito tf Mdiii Z  przy placu Wilhelmowskim pod Nr. 10., P. MŁaeol, MMorehartlt 9 kupiec na rogu Frydery- 
kowskiej i Lipowej ulicy Nr. 19., Pan Pufew shi na Chwaliszewie poci Nr. 95. obok apteki, PP. K oschm aitn  MjUbischin i  Spół­
ka  przy ulicy Szewskiej pod Nr. 1., P. I I .  BŁnustW.  na rogu ulicy Strzeleckiej, Pan .Mukób S t‘StłesiHyev,  na Chwaliszewie pod 
Nr. 73. przyjmować prenumeratę na naszą gazetę i wydawać ją  będą prenumeratorom po południu o godzinie 4.

Mogą także miejscowi czytelnicy zapisywać się na Król. poczcie, ale według wyższego rozporządzenia w tym przypadku opłacać muszą 
cenę'jak zamiejscowi to jest 2 Tal.

Poznań, dnia 16. Grudnia 1863. MSocpetMycya G azety  I I .  MMeckeva i  Spółki.

TeiegraSic/Hc wiadomości Gaz. W. Ks. Pozii.
M o n a c h i u m ,  15 Grudnia. — Król tu przybył. Lud przyj­

mował go okrzykam i: ocal Szlezwig Holsztyn.!
— Gazeta bawarska dowodzi,, że stanowisko Bawaryi w spra­

wie holsztyńsko szlezwickiej jest zakreślone stanowiskiem bundesta- 
gowem. Kwestyą sukeesyjną wniesiono do bundestagu i tam musi 
być rozstrzygniętą. Bząd przeto bawarski niemoże wyprzedzać 
uznaniem księcia Fryderyka, gdyż w razie przeciwnym nadwerężył­
by swój obowiązek związkowy. Do tego rząd się nie pokwapi i tein- 
by niedopomógł sprawie.

D r e z n o ,  15 Grudnia. — Izba druga przyjmuje wniosek wi­
ceprezesa Oehmichera i 43 jego towarzyszów, ubolewający nad 
uchwałą bundestagową z d. 7 Grudnia i żądający rozszerzenia jego 
co do obsadzenia Szlezwiku i Holsztynu i uznania agnackiej sukce- 
syi. — M inister Beust oświadcza: rząd saski trzymać się będzie na 
swojem stanowisku nawet po owej uchwale bundestagowej.

D a r m s t a d t ,  15 Grudnia. — Izba druga ponowiła dziś 
uchwałę swą z d. 24 Listopada względem niezwłocznego uznania 
księcia sukcesyjnego Fryderyka Augustenburga jako księcia szlez- 
wicko holsztyńskiego ze strony rządu wielko książęcego i przystaje 
tylko na ten przypadek na podpisanie adresu spoinie z pierwszą izbą, 
jeżeli ta  bezwarunkowo i bez dodatku przystąpi do tego adresu.

F? B e r l i n ,  16. Grudnia. — Na posiedzeniu wczorajszem izby deputo­
wanych rozdano projekt do adresu do króla wydrukowany. W adresie 
tym wychodzi izba deputowanych od uchwały swej z dnia 2. Grudnia rb. 
i przypomina, że honor armii pruskiej zawisł od tryumfu sprawy księstw, 
której już raz broniłajjze sławą ale bezskutecznie. Oddziaływanie oło- 
munieckie na sprawy wewnętrzne pruskie i stanowisko Prus w Niem­
czech dopiero z wyswobodzeniem księstw się naprawi. Wedle systematu 
ministerstwa obawiać się przychodzi, że zażądane środki pieniężne 
w jego ręku nie będą użyte w interesie księstw i Niemiec, na pożytek ko­
rony i kraju. Prawo księstw wiąże się z prawem sukcesyjnem Augusten- 
burgów. W końcy adresu powiedziano: Z tego powodu upraszamy WK. 
Mość z najgłębszem uszanowaniem o odstąpienie od traktatu londyń­
skiego, o uznanie księcia sukcesyjnego ną Szlezwiku Holsztynie Augusten­
burga za księcia szlezwicko - holsztyńskiego i o przyczynienie się, aby 
związek niemiecki dopomagał mu w objęciu posiadania i uwolnieniu jego 
krajów sukcesyjnych.

Referent komisyi deputowany Sybel oświadcza, że adres w komisyi 
przyjęto głosami 14 przeciw 7 i komisya prosi o uchwałę co do swego 
wniosku.

Komisarz rządowy zabiera głos aby powtórzyć oświadczenie, które 
uczyniło ministerstwo spraw zagranicznych w komisyi, aby położenie 
sprawy rozjaśnić przed uchwałą izby co do kredytu żądanego w ilości 
12 mil. tal. Celem uzbrojeń pruskich jest dopełnienie obowiązku nało­

żonego przez bundestag, wystawienia 30,000 wojska w rezerwie. Obo­
wiązek ten musi być dopełniony. W drugiej linii idzie o cel zapobieże­
nia dalszym zawikłaniom wypływającym z dopełnienia tego obowiązku 
związkowego, a to na przypadek, gdyby Dania się oparła egzekucyi, 
gdyby wojna związkowa Danii wypowiedzianą została, gdyby Prusy uj­
rzały się spowodowanemi odstąpić od londyńskiego traktatu z r. 1852. 
Każdy z tych przypadków może się prędzej czy później wydarzyć, rząd 
na to musi być przygotowanym. Kiedy rząd zechce odstąpić od traktatu, 
zawisło od dogodności.

Valentini i Waldek protestują przeciw' prawu komisyi wysadzonej 
do obrad wstępnych nad propozucyą finansową; czynienia wniosku
0 adres. Wiceprezes Unruh oświadcza, że komisya ma prawo jak każdy 
członek czynić wniosek.

Odrzucono wniosek Schulze Delitscha o wysadzenie komisyi do 
zreferowania ustnego i uchwalono obrady zawite na posiedzeniu izby 
w piątek o godz. 10 zrana. Na referenta wybrano dep. Sybela, na kore­
ferenta dep, Virchowa.

— Rozporządzeniem ministra spraw wewnętrznych na mocy pa­
ragrafu 52 prawa prasowego zakazaną zostaje w państwie pruskiem 
G a r  t e n 1 a u b e.

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  14. Grudnia, — Gaz. wrocławska pisze: Mimo pół- 

trzecia tysiąca policyantów zaprowadzonych w Warszawie, mimo kilku­
dziesięciu tysięcy żołnierzy z nabitą bronią, mimo krociów latarek, 
z któremi tylko wolno chodzić po Warszawie, znaleziono dziś z rana na 
ulicy Wolnica, niedaleko żandarmskich koszar człowieka zabitego, jak 
mówią stolarza, który dawniej należał do organizacyi narodowej, a teraz 
przeszedł do policyi tajnej moskiewskiej i wskazał 30 młodzieży, którą 
Moskwa aresztowała i na Sybir wywiozła.

— Moskiewski Dz i e n n i k  P o w s z e c h n y  powiada, że powstańcy 
900 ludzi powiesili w czasie trwającego powstania, a władze moskiewskie 
tylko 120. Przyznanie się to władzy moskiewskiej za zbyt drobne przy­
brało rozmiary, bo Moskale bezbronnych Polaków, których w swe ręce 
dostali, przynajmniej 9000 pomordowali.

— Z Rygi donoszą, że tam Moskwa sposobi się na wielką wojnę
1 fortyfikuje brzegi aż do Polągi, osadzając fortyfikacye wojskiem.

— D z i e nn  i k p o w, zamieszcza ukazy cesarskie pozbawiające urzę­
dów. radzców stanu i dyrektorów Łuszczewskiego i Muszyńskiego.

— Namiestnik Berg zawiadomił radę stanu o swem postanowieniu 
wkładającem na rzymsko katolickio duchowieństwo kontrybucyą 12 prc. 
od dochodu, a to za to, jak powiada, że się nie przyczynia do uspoko- 
kojenia kraju. Nietylko atoli księża, ale i seminaria, szkoły, szpitale, 
kościoły itd. opłacać będą tę kontrybucyą. 12 procent będą także Mo­
skale odtrącali od sum, któro z dóbr zabranych duchowieństwu opłacali.

W a r s z a w a ,  12. Grudnia. — Dzisiejsry urzędowy organ moskiew­
ski donosi znowuż o powieszeniu 4 nowych ofiar, nie dodając nawet 
przyczyny, dla której wycok okrutny spełnionym został. Czytamy z Su­
wałk: »Wyrokiem sądu polowego wojennego skazani zostali na karę 
śmierci przez powieszenie: Karól Piotrowski, Stanisław Jaskold i Józef 
Chonesto. Wyroki te wykonane zostały w Suwałkach w d. 4. Grudnia.«
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W  W arszawie w skutek zam achu na Z ylenkę, Lewszyu wydał ukaz, 

w którym  grozi odpowiedzialnością osoby i m ienia właścicielom lokalu, 
lokatorom  i właścicielowi publicznego zakładu , przez który sprawca ja- 
kiegokolw iekbądź zam achu zdąży zbiedz przed jmgonią moskiewską. 
Ukaz przypom ina jeden z dawniejszych, w którym  zapow iada oberpolic- 
m ajster konfiskatę kam ienic, obok których się ciągnie te teg raf z cytadeli 
do zam ku, w razie gdyby tenże przez kogośkolwiek był uszkodzonym. 
O tóż właściciele kam ienic w W arszaw ie wedle ukazów Lewszyna, będąc 
ustawicznie zagrożeni u tra tą  wolności i m a ją tk u , powiuuiby właściwie 
dzień i noc stać na straży  swych domów, przebiegać je bezustannie, re ­
widować lokatorów, chw ytać przechodniów, prócz tego uważać pilnie, by 
n a  ulicy przed ich kam ienicam i żaden niedozwolony nie w ydarzył się 
przypadek. B iedni w łaściciele, na nich  zwykle zmiele się każde przy­
kre  d la  M oskwy zdarzenie, gdyż m ają czem się opłacić a ich kam ienice 
ta k  wygodne są  na koszary dla w ojska! Odnośny ukaz Lewszyna brzmi 
n astęp n ie :

»W arszaw ski oberpolicm ajster. W dalszym ciągu ogłoszenia w G az . 
P o l i c y j n e j  nr. 215, z polecenia władzy wyższej, podaję do powszechnej 
w iadomości, że w razie zabicia lub zam achu na życie kogokolwiekbądź, 
jeżeli przestępca popełnionej zbrodni ukryje się w jakiem kolw iek mie­
szkaniu pryw atnem , fabryce, sklepie i w ogóle w publicznych zakładach, 
a lbo  zdąży zbiedz przez takowe przed poszukiwaniem  policyi, każdy 
w łaściciel lo k a lu , lo k a to r i w łaściciel wspomnionych zak ład ó w , jeżeli 
przestępca nie będzie schwytany, podlegać będzie odpowiedzialności 
z osoby i m ajątku.

W arszaw a, 10. G rudnia 1863 r. Jenerałm ajor L e w s z y n .«
Inny ukaz oberpolicm ajstra wychodząc z zasady uczucia ludzkości, 

na  k tó rą  ta k  chętnie się Moskwa naw et w razach najmniej lu d zk ie j od­
woływać zwykła, zaleca w łaścicielom  kam ienic bezzwłoczne postawienie 
pieców żelaznych w bram ach d la  stróży, którzy nieodstępnie pilnować 
ich  muszą.

Zam knięto z rozkazu wyższego nietylko skład p. Szlenkera, ale także 
w spaniały sk ład  p. Kwiatkowskiego na  ulicy M iodowej, dalej kupców 
Nowoleckiego, Lubliżskiego i S alin g ie ra , którzy wedle tw ierdzenia Mo­
skwy są  podejrzani lub skom prom itow ani, a  nie znajdują się obecnie 
w W arszawie.

B erg zakupi! na rzecz m agistra tu  sąsiedni ratuszowi dom Łagiew ni­
ckich za 126,750 ru b li, jak  donosi urzędowy jego organ. Gdy z drugiej 
strony ratusza położony obszerny pałac  B lanka skonfiskowany, przeto 
M oskwa będzie m ogła otoczyć ra tu sz  koszaram i.

Z Odessy donoszą nam  o bardzo licznych aresztow aniach w ostatnich 
dniach L istopada. Znaczną liczbę osób, piszą o k ilkuset, wywieziono 
na  S ybir, jedynie dla podejrzenia o sprzyjanie powstaniu. I n w a l i d a  
rosyjski ubolewa, że żałoba, k tó ra  już nawet w W arszawie usta ła , zupeł­
nie się dotąd u trzym ała w K ijow ie, owej kolebce m iast rusk ich , że co 
więcej, narodowe stroje ze zwykłą d la  polskich rewolucyonistów zuchwa­
łością, coraz częściej ta k  w mieście ja k  i w okolicach się pokazują. D. P.

— K siążę W ittgenstein i jego ad ju tan t Schw artz, główni prze- 
wódzcy w K ujaw ach i K aliskiem , chłopów gw ałtem  zobowiązanych do 
u trzym ania policyi wiejskiej rozkazali uczyć m ustry  i robienia bronią, 
aby sami walczyli z powstańcami. Ciż sami p lądru jąc  od wsi do wsi 
i z m iasta do m iasta w tychżo s tro n ach , w każdem  miejscu nakładają  
kontrybucyę na mieszkańców i uw alniają od takow ej pod warunkiem  
podpisania ad resu , i tym  sposobem adres tu  wymuszają.

W początkach G rudnia Moskwa u ję ła  obyw atelkę wiozącą w powo­
zie 100 sztuk rewolwerów i dość znaczną ilość prochu.

Dla zwiedzenia robót mostu, na Wiśle przysłany z P e te rsb u rg a  
tow arzysz m in istra  kom unikacyi jen e ra ł' G erstfeld był w tych dniach 
z jenerałem  inżynieryi Teichnerem  na moście d la  obejrzenia robót. P o ­
między innem i zapytaniam i zrobił i to  tak że , kiedy przy całej usilności 
m ost może być skończony. N aturaln ie  n ik t stanowczo term inu oznaczyć 
nie mógł. G erstfeld pow iedział, że wolą je s t cara aby m ógł być skoń­
czonym najdalej na Kwiecień, jeżeli wcześniej nie można. Teichner zaś 
odezwał się , że wszystko można i m usi być. Obecni zkom ito tu  budowy, 
nie m ogąc wiele sprzeczać się , oświadczyli że do tęgo potrzeba rozkazu 
i pieniędzy, odpowiedziano im , że to  wszystko będzie. Dalej zapyty­
w ał obecnych, czy m ost tymczasowy jest mocny i czy można przepro­
wadzać arm aty, na co mu odpow iedziano, że jost mocny i że już prze­
prowadzano arm aty  50 pudowe. G erstfeld z uśmiechem powiedział, że 
to  m ałe i na tern stanęło. Co dalej postanow ią nie m a pewnej wiado­
m ości, tylko pew na, że roboty prow adzą z pospiechem.

Ocl dwóch miesięcy wzięci do cytadeli Franciszek i Antoni ’bracia  
R ozm anith , oraz w parę  dni później siostra żony i F ranciszka panna 
Józefa  Zimmerman la t 18 wieku mająca. Ja k  pewna wiadomość niesie, 
b rac ia  Rozm anith byli cieleśnie karan i i o tern zamieszczono wiadomość 
w pism ach zagranicznych. W  skutek  tego wezwani zostali do oberpo­
licm ajstra , ojczym Rozmanithów Ignacy K ijas i stryj S tanisław  Rozm a­
n ith , obadwaj kupcy tu te js i, którym  zapow iedział oberpolicm ajster, 
iżby natychm iast wiadomość tę jako fałszywy odwołali. Na odpowiedź 
zaś ic h , że wiadomości tej niepodaw ali, i do odw ołania nie m ają środ­
ków, oberpolicm ajster Lewszyn z ca łą  w ściekłością powstał na  nich 
ośw iadczając, że on ich nauczy i kazał obydwóch aresztować. Z tych 
S tanisław  Rozm anith stryj obwinionych został uwolniony, zaś ojczym 
K ijas odwioziony do cytadeli już od dni 10 tam  je s t trzymany.

Nocy z dnia 5. na  6. G rudnia aresztowani przed kilkom a dniami 
urzędnicy i inni m ieszkańcy m iasta wywiezieni zostali do Rosyi, jfomię- 
dzy niem i m atk i wielu dzieci, jak  m aglarka z ulicy sw. Jerskiej 
m ająca dziecię przy p iersi; w chwili kiedy pociąg m iał odchodzić, 
z s iłą  wyrwano matce niemowlę i oddano je jakiejś obcej kobiecie.

Pomiędzy wysłanem i kobietam i znajdowała się p. Trentow ska m a­
tk a  kilkorga dzieci, k tóre  także tu ła ły  się po P rad ze  dla pożegnania

Się z m atką  a szarpane straszliw ą boleścią se rca , głośne na prześlado- 
dowcow rzucały przekleństw a. Cała ta  scena zgrozą przejm ow ała Po-
iVm a te k ię P ” 7  aŻdem Podobnem wyprawieniu na wygnanie ojców

Moskwa we wszystkich stacyach kolei warszawsko wiedeńskiej bu­
duje koszary które po skończeniu ma obsadzić wojskiem dla pilnowa­
nia  drogi żelaznej. 1

-  M oskwa od pewnego czasu przyjęła nowy system  wyludniania 
k ra ju : setkam i wywozi w głąb Rosyi nietylko m łodzież. ale starców, 
kobiety i dzieci, z ktorem i najbliższym nawet krewnym nie dozwala po­
żegnać się może po raz ostatni. K o rf wydajo wprawdzie niektórym  oso­
bom kartk i do widzenia się z więźniami na stacyi kolei p e te rsburgskiej 
użytku z nich jednak żadnego nie można zrobić, gdyż służą ty lko na 24 
godzm , a zwykle fałszywą wieść o czasie wyjazdu rozpuszczać każe.

nocy z dnia o go na 6go b. m. wywieziono aresztowanych w ten sposób 
urzędników i innych mieszkańców m iasta , a między innem i m atki wielu 
dzieci; i wtedy m e obeszło się bez zwykłych okrucieństw  i naigraw ań: 

_ żołm erstwo odrywało m atkom  od piersi niem ow lęta, jako  m iało miejsce 
z m aglarką z ulicy sto Jersk iej, k tó rą  na k ilka  dni przedtem  aresz to ­
wano i dopiero w skutek  okropnych c ierp ień , jako  karm iącej dzie- 
m ogła 'V1§Ziema Przywieziono> którem  niestety! nie długo cieszyć się

Zam ach wykonano na rogu ulicy Kruczej i alei Jerozolim skiej 4go 
b m. między godzinę 6 a t wieczorem na M ikołaju Zylence, nadkondu- 
k torze drogi żelaznej warszawsko-wiedeńskiej, przekonanym  o zdradę 
i szpiegostwo, bpraw cy zam achu, zadawszy dwie rany Zylence, gdy 
zobaczyli biegnącego na pomoc rannem u dozorcę dziewiątego cyrkułu  
K ipana, »zdołali się uratow ać ucieczką, ten zaś niepostrzegłszy nikogo 
oprócz dorożki nr. 55, zawiózł właściciela jej S tanisław a Jabłonowskiego 
do cy rk u łu , gdzie na w stępie, bez względu na okoliczności przem aw ia­
jące za jego niewinnością, został tak  nielitościwie obity że kiedv z ty l­
nych części ciało zaledwie utrzym ywało się, katowano po drugiej stronie. 
Ponieważ K ipąn zeznał, ze widział drugą dorożkę nr. 59. kazano więc 
i powożącego do kancelaryi sprowadzić, gdzie to samo co z pierwszym 
uczyniono. Kiedy jednak obadwaj nic zeznać nie mogli, policm ajster 
Kosińskii pytał Zylenkę na kogo z nieprzyjaciół swoich mógł mieć posą­
dzenie ; ten wskazał konduktora  L atuszkiew icza, którego wraz z powyż­
szymi odesłano do aresztu  policyjnego, Jabłonow skiego zaś odesłano do 
szpitala wojskowego. W dniu 5. b. m. G a z e t a  P o l i c y j n a  doniosła że 
Zylenko został przez niewiadomych sprawców uderzony i że ci uciec zdo­
ła l i ,  a w D z i e n n i k u  1 owsz.  z tejże daty zamieszczono arty k u ł że 
»» dzięki energicznemu działaniu  hr. B erga , spokojność w W arszawie 
zdaje się pow racać, czego najlepszym dowodem je s t , że od dwóch tygo­
dni żadne polityczne m orderstw o nie miało miejsca.«« W  skutek dwóch 
ta k  sprzecznych z sobą artykułów  w pism ach m oskiew skich, natychm iast 
coluięto w części tylko rozdaną G a z e t ę  P o l i c y j n ą  i w drugiem  wyda­
niu o wypadku Zylenki przemilczano.«

W dniu 27. L istopada na rozkaz wyroku trybunału  rewolucyjnego 
wykonany został wyrok śm ierci przez powieszenie na sekw estratorze na­
czelnika pow iatu warszawskiego P re sse r , »za zajmowanie się egzekwo­
waniem podatków, o k tóreto  obowiązki sam s ta ra ł się i za szpiegowanie, 
na co m iał szczególne upoważnienie piśm ienne od Berga.* Nacz. P . N,

—  Od dwóch tygodni wojenni naczelnicy łącznie z policyą wiejską 
zajm ują się z rozporządzenia M urawiewa wycinaniem lasów na Litwie 
W szystkie łasy w iększe rządowe i pryw atnych obyw ateli, gdzie się tw o­
rzyły oddziały powstańców, lub kędy tylko oddziały przechodziły a na­
wet lasy m ające tylko styczność z poprzedzającom i, kazano poprzerzy- 
nać liniam i na 10 sążni szerokiemi. Lasy pryw atne kazano samym w ła­
ścicielom pow ytrzebiać, a  w razie gdyby który nie był w stanie tego do­
pełnić w jak  najprędszym  czasie, polieya używa włościan do trzebienia 
i za to im oddaje całe drzewa ścięte. . Do m arca przyszłego powinny być 
lasy nietylko przetrzebione i drzewo podebrano, lecz oraz kazano i pnie 
wykarczować, ażeby m ogła, wedle wyrażenia M oskali tam tędy  arty le- 
rya przechodzić?

Murawievv przerzedziwszy ludność na L itw ie , jednych trzym ając po 
pó ł roku  w więzieniu, innych wysyłając tłum am i na Syberyę, zwrócił 
uwagę na ty ch , którzy siedząc za granicą wolni byli osobiście od jego 
prześladow ań dotykających ty lko ich m ajątek. Nic zważając na urzę­
dowe paszporta , na mocy których mogli obywatele tutejsi swój pobyt 
przedłużyć, Murawiew kazał wszystkim powracać z zagranicy pod u tra tą  
m ajątku. Najpierwszy u leg ł wyrokowi Murawiewa, hr. Jan  Tyszkiewicz, 
k tóry  wolał wydać na łup  M urawiewa ogromny swój m ają tek , jak  w ró­
ciwszy do k ra ju  być wysłanym na Syberyę. Z powodu jego pozostania 
z a g ra n ic ą , do czego m iał prawo Tyszkiewicz posiadając paszport s łu ­
żący jeszcze na dwa la ta , Murawiew kazał cały jego m ajątek  zasekwe- 
strować. W net polieya w ileńska w darła się do pałacu Tyszkiewicza 
w W ilnie, popieczętowała pokoje, bibliotekę i wszelkie drogie sprzęty, 
k tóre m ają wystawić na sprzedaż publiczną. Jednocześnie dano rozkaz 
w tych dniach do wszystkich władz urzędowych o zajęcie sekw estrem  
w szystkich dóbr jego nieruchom ych na Litw ie ja k  np. W olożyn, W aka 
Sużany, Dziewałtów itd.

VY przeszły p iątek  tj. 27go t. m. wysiano z W ilna koleją żelazną na 
Syberyę k ilkadziesiąt osób przeznaczonych po większej części do ciężkich 
robót i na zaludnienie. W  tej liczbie było pozostałych k ilkunastu  wię­
źniów politycznych od przeszłego transportu  i resztę więźniów dopełniono 
nowo przypędzonymi z różnych więzień powiatowych. Spis wywiezio­
nych tym transportem  27. L istopada nadeślę wkrótce. '

Do jakiego stopnia zuchwałości posuwają się burłacy czyli rozkoły 
na L itw ie , którym  władze moskiewskie rozdaw ały broń d la  napadów  
i rabunku reszty pozostałych obyw ateli, mogą posłużyć następujące zda­
rzenia. W powiecie wileńskim niedaleko m iasteczka Szyrw inty, rabując
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w szystk ich  obyw ateli i sz lach tę  z a śc ian k o w ą , z ko le i zapow iedzieli swoję 
b y tność  _w m a ją tk u  obyw ate la M alew skiego. M alew ski u p rzed zając  ich  
odw iedziny, w cześnie d a ł znać o te rn  oddziałow i w ojska m oskiew skiego, 
k tó reg o  dow ódzca p rzy rze k ł p rzy jść  n a  pom oc przeciw ko rabusiom . Lecz 
cóż się dzie je?  wojsko w rzeczy sam ej ła p ie  b u rłak ó w  n a  gorącym  uczynku 
a le  p ręd k o  ostyga w za p a le  poskrom ien ia . W reszc ie  podzieliw szy się  
z łu p io n em i rz e c z a m i, w ypuszcza w szystk ich  rozko łów  przez jed n e  w ro ta , 
a  sam o w ychodzi d rug iem i. W  pow iecie tro c k im  rozko ły  p rze b ra n i za 
pow stańców , n a p a d li n a  k an c e la ry ą  gm iny w m iasteczk u  Je rn o , za b ra li 
w szystkie zna jdu jące  się tam  p ien iądze i w yruszy li dalej rabow ać. W ło ­
śc ian ie  je d n a k  p ręd k o  p rzyszed łszy  do sieb ie dopędzili rabusiów  m osk ie­
w skich  i pow iąząnych  o d d a li w szystk ich  w ręce  sp raw ied liw ości m osk ie­
w skiej. D la  tego  toż w k ilk a  dni po tem  wszyscy ci b u r ła c y  zosta li wy­
puszczeni n a  w olność i da le j p e łn ią  swoje rzem iosło  ra b u n k u  i k radzieży.

W  ty ch  d n iach  m a być ogłoszone nowe rozpo rządzen ie  M uraw iew a 
o d rug iej k o n try b u cy i pow szechnej n a  m a ją tk i sz lach ty  n a  L itw ie . Tym 
razem  je s t m ow a o 3 % ,  co w rzeczyw istem  znaczeniu  rów na się  3 0 %  
czystego dochodu. N a województwo w ileńsk ie przeznaczono  podobno 
253,000 ru b li  i 6000 beczek żyta. O prócz tego co nie będzie og laszanem  
p ub liczn ie , naznaczono szczegółow ą kon try b u cy ę  po 1 0 %  i 2 0 %  s to so ­
wnie do  w oli i upodoban ia  w ojennych naczeln ików  pow iatow ych , na m a ­
ją tk i  w szystk ich  by łych  p o średn ików  w ło śc iań sk ich , w szystk ich  ich  za ­
stępców , oraz n a  n iek tó ry ch  obyw ateli mniem ających zau fan ia  u rzą d u  
m oskiew skiego. Tak np. 2 0 %  kazano  zap łac ić  obyw atelow i pow iatu  
tro ck ieg o  Ż y liń sk iem u , dym isyonow anem u jenerałow i inżyniery i. O  ile 
M uraw iew  daw niej b raw ow ał p rzed  św iatem  ze w szystk ich  swoich dzi­
k ich  ro z p o rzą d zeń , o ty le  dziś je s t  pow ściąg liw ym  w og łaszan iu  ta k o ­
wych. W szy s tk ie  jego  o s ta tn ie  uk azy  do g u b ern a to ró w  cyw ilnych i w o­
jennych  naczeln ików  są  ta jem n e i  p ierw ej egzekucya n a s tę p u je , n iżeli 
się  pub liczność dowie o postanow ien iu  jak iem ko lw iek .

N ie w iele dziś m ożem y donieść o w ypadkach  z p o la  w alk i u nas. 
W a lk a  trw a  je d n ak  pom im o zim nej p o ry  najżw aw iej w w ojew ództw ie ko- 
w ieńskiem . O sta tn i ra p o r t  n acze ln ik a  siły  narodow ej w pow iecie Jezio r­
s k im , P a w ła  S aw y da tow any  21. L is to p a d a  b rzm i ja k  n a s tę p u je : 12. 
L is to p a d a  zos ta ł zn iesiony p o ste ru n e k  n iep rzy jac ie lsk i w m iasteczku  
D ohejkach . O ddzia ł kozaków  w ysła li ta m  po tem  M oskale n a  re k o n e ­
sa n s . L ecz gdy n as i p rzy w ita li ich  ogniem  celnym  i k ilk u  zw alili z k o ­
n ia ,  kozacy pow rócili do sw oich donosząc, że ćm a pow stańców  n ad c h o ­
dzi i w sk u te k  tego m osk iew ska p ie ch o ta  n ie  śm ia ła  naszych atakow ać. 
W  p a rę  dn i po tem  zaa takow aliśm y  M oskali w m iasteczk u  U szpole 
(pow iecie w ielkom iersk im ) i po łożyliśm y k ilk u  t ru p e m , nie m a jąc  
u  sieb ie s tra ty  żadnej. D otychczas pow odzenie naszych  dzięk i B ogu 
było n ie złe. D uch  w żo łn ie rzach  m oich na jlep szy ; śn ie g , k tó ry  w y­
p a d ł d n i te m u  k ilk a  w tych  s tro n a c h , p o w ita li ze sp o k o jn o śc ią  i w d o ­
brym  hum orze, a  k ied y  znow u śnieg  z n ik n ą ł i pogoda z a b ły s ła , w idzieli 
w tera  w idocznie rę k ę  O p a trz n o śc i, k tó ra  się  n aszą  sp ra w ą  opiekuje. 
P ie c h o ta  o p a trz o n a  je s t  w zw yczajne w łośc iańsk ie  c iep łe  u b ran ie  a  j a ­
zda p rzyodz iana  w m u n d u ry  z g rubego  szarego  sam o d z ia łu  z e s re b rn e m i 
gu zik am i i b łęk itn y m  k o łn ie rzem . N a  g łow ie zaś u  w szystk ich  niedźw ie­
dzie k o łp a k i co oprócz wygody, n iem ałe jeszcze w rażenie sp raw ia  na 
ludz ie  w iejsk im .« ę z

Z K r a k o w s k i e g o ,  7 G rudn ia. —  W  naszem  w ojew ództw ie odzna­
cza się  W łasow  w S zczekocinach , k tó ry  w yszedł ze szko ły  M uraw iew a 
W isza tela  i za  ok ru c ień stw a n a  L itw ie  aw ansow any zo s ta ł. O dznacza 
się  tchó rzostw em , pow iedzieliśm y, gdyż lęk a jąc  s tę  sam  n a  czele swego 
w ojska bić się  z p a rty zan ck iem i hufcam i p o lsk iem i, n ak azu je  bezb ro n ­
nej lu d n o śc i, g rożąc je j sądam i w ojennem i i g ra b ie ż ą , aby ona w alczy ła 
p rzeciw  oddzia łom  p o lsk im ; słow em , chce bić się  z bezbronnym i, ich  
m ordow ać , aby  ich  ta k im  te ro ryzm em  zm u sić , iżby go zasłan ia li od 
zbrojnych- W  tem  co p iszę  n iem a bynajm niej p rzesady , ja k  to  p rze k o ­
n a ją  się  czytelnicy; gdy p rzy toczę rozkazy  w ydano przez W łasow a.

_ Z w oła ł on n a  30  L is to p a d a  do Szczekocin  wójtów okolicznych gm in 
w łaścic ieli z ie m sk ic h , rządzców  dób r i so łtysów , a  w ypow iedziaw szy n a ­
p rzód  sw ój gniew, iż żaden  z w łaśc ic ie li ziem skich  nie s ta n ą ł ,  n ak a za ł 

:: w ójtom  i so łty som  p o d  g ro źb ą  są d u  w ojennego ;
1) Że w każdej wsi najm niej 2 0 ta  część ludnośc i m ęskiej m iejscowej, 

m a sk ła d a ć  s tra ż  (bezbronną bo je j broni n ieda ją ), a  za  nadejściem  po ­
w stańców  pow inien  dziedz ic , w ójt i ofieyaliści staw ać  n a  czele tej s traży  
i innych  w łościan  i u d erz ać  n a  oddział pow stańców , rozb ijać  ich w ią­
zać  i odstaw iać do Szczekocin.

2) A by w każdej w si n a  ś ro d k u  te jże  s ta ł  konny  p o słan iec , k tó ry  
z a  u kazan iem  się pow stańców  m a daw ać znać.

3) A by każdego p rzejeżdżającego  aresztow ano  i odstaw iano  do Szcze­
kocin. K ażdy  n iesp e łn ia jący  k tó regoko lw iek  z tych  p o le ce ń , oddany  
będzie pod  sąd  wojenny.

O becni p rzed staw ili W łasow ow i, iż oni n iem ogą i nie są  w stan ie  
tego rozkazu  m ianow icie pierw szego spe łn ić , bo ja k że  bezbronni bić się 
b ęd ą  z uzbro jonym i. W łasow  n a  to  o dpow iedz ia ł, żo jego to nic obcho­
dzi , _ a  po lecenie spe łn ionem  być m u s i , gdyż on sam  k a rk u  swego n a d ­
staw iać n ie  m yśli. q z

Z L u b e l s k i e g o ,  7 G rudn ia . —  G dy w ś ro d k u  i na północy  nasze­
go w ojew ództw a w a lk a  toczy się żwawo i po w iększej części szczęśliw ie 
d la  o ręża naszego, M oskale w iększe s iły  śc iągnę li na sa m ą  g ran icę  p o ­
łudniow ą. W szystkio m iasteczk a  i bardzo  wielo wsi nadgran icznych  
osadzone zo s ta ły  w ojsk iem , a  oddzia ły  objeszczyków  i d ragonów  k rą ż ą  
c iąg le  w zdłuż gran icy . W Janow ie  sto i dzisiaj znany  E m anów  i je n e ra ł 
K o stan d a  w okolicach  T arn o g ro d u  rozłożono p u łk  K rem cnczuck i pod 
dow ództw em  jen. Zw olińskiego, k tó reg o  w krótce m a k to  inny  zastąp ić  
O d d z ia ły  z tego p u ł k u  s to ją  w T om aszow ie, Józefow ie, B iłg o ra ju  
i w K rzeszow ie, w raz z dodauem i sobie o ddzia łam i jazdy, to  jest u ła ­
nów, d ragonów  lu b  objeszczyków.

W  zeszłym  ty g o ln iu  było  k ilk a  m ałych  u ta rczek . S ta r ły  się  bo ­
wiem z k rążącem i m osk iew sk iem i o ddzia łam i nasze hufce konne pod  K ą ­
ta m i (b lisko  F ram p o la ), pod H u tą  K rzeszow ską i pod  M om otam i. W  tem  
o sta tn iem  m iejscu  sp o tk a ło  s ię  w lesie  42. dragonów  z 32 naszym i jeźdź­
cam i. Z obu  s tro n  rozpoczęto  ogioń karab inków , w sk u tk u  k tó reg o  p a ­
d ło  n a  m iejscu  6 dragonow  a  4 było ciężko ra n n y c h , k tó ry ch  p rzyw ie­
ziono do B iłg o ra ja , a  jeden  z n ich  tam  u m a r ł ;  z p o lsk ie j s tro n y  by ło  
dw óch zab itych  i k i l k u  rannych . U ta rc z k a  ta  zasz ła  w nocy z 30  L ist. 
n a  ls z y  G rudn ia.

K onne o d d zia ły  nasze dobrze  uzbro jone p rze b ieg a ją  województwo 
i gdzie m ogą u ryw ają  M oskali. M ów ią tu  o sp o tk a n iu  nie d a lek o  L u ­
b lin a , w k tó rem  M oskale m ieli ponieść k lę sk ę : lecz je s t  ty lko  wieść n ie­
p ew n a , k tó rą  w spom inam  d la  tego, że k rąży , a  o n iepew ności w yraźnie 
n ad m ien iam , bo ja k  w pop rzedn ich  lis tach  ta k  i w tym  o ty ch  ty lk o  p o ­
tyczkach  i w ypadkach  piszę ja k o  o fa k ta ch  sp e łn io n y c h , o k tó ry ch  m am  
w iadom ości pew ne i w iarogodne.

1 od pozorem  w ym uszenia podatków  (k tó re  w pew nem  raz ie  w ym u­
sza ją  ty lko  gw ałtem ) dopuszczają się M oskale łup iestw  i grab ieży . I  ta k  
w do b rach  o rdynack ich  w Z w ierzeńcu , M oskale zrabow ali o fieyalistom  
m iejscow ym  w szelką żywność i pow ybijali bydło. M oskale n rety lko  ż§ r a ­
bu ją lecz u s iłu ją  popchnąć ta k że  w łościan  do rab u n k u . T ak  np. w do ­
b rach  o rd y n a k ic h , gdzie w łośc ian ie  m ogą b rać  w yznaczone im  przez 
ad m m istracy ę  drzew o n a  w łasną  p o trz e b ę , p o d b u rzy li żo łn ierze n ie k tó ­
rych  w łościan , aby  b ra li  ja k ie  im  się  p o d o b a ; k ilkudz iesięc iu  w łościan  
zajechali z w ozam i do la su  i zaczęli w yrąbyw ać najp iękn iejsze  drzew o- 
s łu żb a  leśna  w strzy m ała  i c h , lecz w łościan ie ci udali się do M oska li’ 
k tó rzy  ich  podburzy li do tego, a  ci s łużbę le śn ą  uw ięzili zbiwszy j ą  i w ło­
ścianom  wywozić zab ran e  drzew o pozw olili.

W  tej chw ili dochodzi m ię w iadom ość, że n as i w czoraj stoczyli pod  
i  u rob inem  z M oskalam i p o ty c z tę , w k tó re j M oskale .ponieśli znaczne 
s tra ty . Szczegółów  bliższych niem a. Qz

Francya.
1 a r y  ż , 13 G ru d n ia . —  R ząd  fran cu cu sk i w y s ła ł p rzed  trzem a 

dn iam i oko lm k do rządów  n a  s ta ły m  lą d z ie , w k tó ry m  n a  nowo w nosi 
o kongres. W oko lm k u  p o w iad a , że n iek tó re  rzą d y  p rzy ję ły  kongres 
bezw arunkow o inne w aru n k o w o , żą d a jąc  poprzedniego  ob jaśn ien ia. 
A ng lia  sa m a  ty lk o  o d rzu c iła  p ro je k t kongresow y. C esarz w m ow ie m ia ł 
n a  m yśli pow szechny kongres lu b  ściślejszy. Pow szechny m ógł u sp o ­
koić E u ro p ę  i sp row adzić  p o jed n an ie  sprzeczności. G dy to  n ied o p ię to  
d ru g a  n as trę cz a  się a l te rn a ta , w udzie len iu  żądanego o b jaśn ien ia  W s k a ­
zano na w stępną  k on ferencyą m in istrów . Z ap roszen ie  to  osobliw sze wy­
szło do w szystk ich  rządów  z w y jątk iem  A nglii. Być m oże, że rzą d  
fran cu sk i zam ierza  A ng lią  oddzielić od sta łego  lądu . W idocznem  je s t 
dążenie rz ą d u  fran cu sk ieg o  i może ono wywrzeć swój w pływ  h a  sp raw a 
szlezw icko h o lsz ty ń sk ą . Z d rug iej s tro n y  zw olennicy św. sp rzy m ierza  
d o k ła d a ją  całej usilnosci w sw oim  duchu. P ru s y  z A u s try ą  p o d a ły  so ­
bie ręce w  sp raw ie  szlezw icko ho lsz tyńsk ie j z pom in ięc iem  n a tio n a l-  
vereinu. b p o d ziew ają  się l to s y i,  ja k o  trzeciego  cz łonka w sta re m  sprzv- 
m ierzu . M ów ią naw et o zjeździe cesa rza  au s try ack io g o  z cesarzem  r o ­
sy jsk im , k tó ry  u ła tw ił w ielk i k s iążę  K o n stan ty . Ż e zjazd ten  n a s tą p i 
w K ró lew cu  , je s t to  raczej życzeniem  stro n n ic tw a  św. p rzy m ierza  a n i­
że li rzeczyw istością. M ów ią , że zjazd ton  m oże n a s tą p i w D reźnie.

— M ów ią, że w K o p en h ad ze  m a ją  się zjechać posłow ie fra n cu sk i 
U e u r y  an g ie lsk i W odohouse i rosyjski. M ają się  s ta ra ć  o sk łon ien ie  
k ró la  C hrystyana  do żądań  n iem ieckich. W ed le  tw ierdzeń  fra n cu sk ich  
n a  tro n  7  } Powinszować kró low i C hrystyanow i IX  w stąp ien ia

' ' ^  1 olsce m a k rążyć p ism o cesa rza  N apo leona w licznych egzem ­
p la rzach , wzyw ające P o lak ó w  do w ytrw ałości. N a t i o n  tw ie rd z i°że  to  
p ism o je s t  sfałszow ane. ’

g resu
— P a t r i e  p o tw ie rd za , że w ciąż trw a ją  u k ła d y  we względzie kon- 

~ ’-i a ^ f  wJI)row a w niosek z odpow iedzi różnych  m onarchów
ze w yślą n a  kongres sw ych pe łnom ocn ików , sko ro  raz  p ro g ra m  będzie 
wyłożony. O dpow iedzi m onarchów  b ęd ą  ja k o  d o d atek  do księgi żó łte j 
w ydrukow ano i doręczone senatow i i c ia łu  praw odaw czem u.

», Auslrja.
W i e d  e n  12. G ru d n ia  — M inisterstw o nasze w w ielk iem  je st p rze­

silen iu . 1 o b itw ie so lfery n sk ie j cesarz  F ra n c isz ek  Jó z ef s tra c ił  zaufan ie  
do sław y orężnej i ch c ia ł po tęgę sw oją w zm ocnić libe ra lizm em  i n a d a ­
niem  konsty tucy i. M ało  k to  w ierzył w szczero ść , a le  że Schm erlinfe d o ­
syć u jm ująco  w ystaw ił cesarzow i sk u tk i pom yślno n a d a n ia  konsty tucy i 
całem u ce sa rs tw u  a u s try a c k ie m u , k tó ra  m ia ła  z lać ag lo m era ty  różnych  
narodow ości za  pom ocą konsty tu cy i w je d n ą  c a ło ść , p rze to  n a k ło n ił  
się  i og ło sił k o n sty tu cy ą  d la  całego p ań s tw a . Lecz w te j k o nsty tucy i 
m e poczuli się W ęgrzy , m epoczu ły  się  też i inne narodow ości i s ta ło  
s ię , ze sejm  a u s try a c k i s ta ł się ty lk o  naczyniem  niechęci i w yjaw ianiem  
ch o ro b , n a  k tó re  c ie rp i c ia ło  au s try ack ie . D ziś c ie rp ien ie  to  do ty ła  
się  w zm ogło, że^ i S zm erlin g  się  n iem  z a raz ił i p o d a ł do dym isyi 
i d la  tej choroby  się  m epokazuje. C horym  je s t ,  bo widzi swe dzieło  
konsty tu cy jn e  w sprzeczności z te m , co się dzieje. N a  co spo jrzysz 

’ , sa ,m a sp rzeczność, słow a inne, czyny inne, uczucia inne . 
n e lsk o  au s try a c k ie  ta k  je s t  s c h o rz a ło , że an i jem u  n a  tę  lu b  n a  ow a 

s tro n ę  pom oc niem ożna. Jeże li się  sk ła n ia  do m edyków  zachodnich  
ża łu je  w sch o d n ich , a jeżeli k o n su ltu je  w schodn ich , boi się zachodnich! 
A u stry a  więc sto i n a  n ajsm u tn ie jszem  i na najn iebezpiecznie jszem  roz-* 
tli ozu. W g łęb i m ieści d aw ną zgniliznę, u w ierzchu  św ieży b lic h tr , 
w szystko zas d o jrza łe  do ro z lo tu , a  tu  k rzy c zą , decyduj się z nam i lu b  
przeciw  nam . C hw ila na jg o rsza  n a d c h o d z i, a  m in istrow ie wolą ch o ro ­
w ać , m yśląc , że prze jdzie  słabość, gdy  tym czasem  gan g ren a  coraz b a r ­
dziej się szerzy. , cszcześm y n igdy w now szych czasach  niew idzioli b a r ­
dziej za jm ującej choroby , ja k  te ra ź n ie jsz ą , n a  k tó rą  c ie rp i w sk u te k
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starych  grzechów sta ra  A ustrya. Dzienniki niem ieckie m ów ią, że Au- 
strya  idzie z R osyą , dzienniki francuskie tem u n ieprzeczą, a jak i sk u ­
tek ?  Ten jej przepowiedziały rozsądne d z ienn ik i, a  nawet w łaśni pod­
d a n i, zawodząc jerem iaszowe narzekania. D ojrzał to dobrze książę 
Gorczakow i zaproponował A ustryi nowe przym ierze św ięte, k tóre  za­
pewne w ielki książę K onstan ty  dokuł na dobre. Znaki już się po ­
jaw iają!

— W rażenie, jak ie  spraw iła odpowiedź cesarska dana deputacyi 
wręczającej adres rady  gminnej m iasta W iedn ia  w spraw ie szlezwicko- 
holsztyńskiej, jest wielkie i ciągle się wzmaga. Obywatele największego 
m iasta  m onarchii i Niemiec zanosili k ilkak ro tn ie  przez swych legalnych 
zastępców adresy do tro n u  w spraw ach będących w związku z wysoką 
po lityką , jakto np. s ta ło  się niedawno przy pow rocie cesarza z F ra n k ­
furtu . Adresy te  dawniej przyjmowano łaskawie.

W iększa część członków rady  gminnej zam yśla złożyć m andaty; 
m usiałyby więc nastąpić nowe w ybory; ale w tak im  razie kto wie, czy 
pozostałaby liczba 40 członków , których według regulam inu potrzeba 
do prawom ocności uchw ał. Nowe wybory m iałyby przy dzisiejszym 
ruchu , w k tóry  agitacya narodow a wpraw iła ludność w iedeńską, głębsze 
znaczenie. Dość tylko wspomnieć, że zam iast zgromadzeń politycznych, 
o k tóre  niedawno podawano prośby, w ystąpiłyby wprawdzie w nieco 
odmiennej form ie liczne zgrom adzenia wyborcze dziesięciu wiedeńskich 
okręgów wyborczych. W iedzą o tem  dobrze w sferach wyższych, i za­
pewne d la  tego wezwał dziś nam iestnik dolnej A ustryi hr. Chorinsky, 
burm istrza  tutejszego D ra  Zelinkę, ażeby się dowiedzieć o zam iarze wy­
stąp ien ia  radnych z rady  gminnej. Burm istrz da ł odpowiedź wymijającą.

Do tego , com wam wczoraj doniósł o pogłosce tyczącej się zm ian 
w m in isterstw ie , dodać muszę sprostow anie i uzupełnienie. R zeczn ie  
je s t jeszcze całkiem  zała tw iona; zresztą nie chodzi o ustąpienie hrab. 
Recberga i p. Schm erlinga wraz z jego politycznymi p rzy jació łm i, lecz 
o hr. R echberga albo p. Schm erlinga i kolegów.

R ada państw a będzie odroczona na święta Bożego N arodzenia, a  do­
piero w połowie Stycznia będzie zam knięta. Cź.

—  P r e s s e  dowiaduje się z wiarogodnego źród ła , że na dworze 
utrzym uje się zam iar podróży do W ęgier. Cesarz i cesarzowa udaliby  
się tam że jednak  nie wcześniej jak  w Lutym .

Nie wiadomo jeszcze czy cesarz JM ci osobiście sesyą rady państw a 
otworzy, co 19. b. m. m a nastąpić, czy też wyręczy się arcyks. Rainerem . 
Za pewną rzecz podaje P r e s s e  dalej, że 14. S tycznia nastąp i zagajenie 
sejmów krajowych w pi’owincyach niem ieckich i słow iańskich, a  między 
nim i m a być i sejm galicyjski. O tym  sam ym  czasie otw artym  m a być 
znów sejm siedmiogrodzki. K adencya nie potrw a nad  dwa miesiące, 
tak , że 31. M arca zebrałaby się znów rad a  państwa.

— S tudentom  uniw ersytetów  wiedeńskiego i gradeckiego zabro­
niono zgrom adzenia, na  k tórem  zajmować się miano spraw ą szlezwicko- 
holsztyńską. Również zabroniła policya w iedeńska zgrom adzenia sto ­
warzyszenia śpiewaków wiedeńskiego un iw ersy tetu , k tóre  obradować 
chciało nad urządzeniem  koncertu na rzecz Szlezw iku i Holsztynu.

W G racu podpisują adres do posła  R echbauera za wystąpienie 
w kwestyi szlezwicko-holsztyńskiej. W K arlsbadzie podpisują adres do 
posła  B rinza  w tej samej sprawie. Prócz tego ogłaszają dzienniki adres 
m iasta  Ellwangen w W urtem bergskiem  do R echbauera i towarzyszy za 
interpelacyą w spraw ie niem iecko-duńskiej.

N a wiadomość o przyjęciu jakiego doznała deputacya wiedeńskiej 
rady  gm innej, rada  m iasta B erna morawskiego zaniechała zamierzonej 
deputacyi.

W edług wydanego buletynu następca tronn  arcyksiążę Rudolf, 
k tóry  na przejazdce był się zaziębił, ma się znacznie lepiej.

Kronika miejscowa.
K o ś c i a n ,  9. G rudnia. —  D nia 25. L istopada odbyto rowizyą u tu ­

tejszego kasyera i radzcy m agistra tu  p. Parkierow icza pod przewodni­
ctwem burm istrza miejscowego w asystencyi tłóm acza urzędu ziem iań­
skiego, w achm istrza żandarm eryi i dwóch urzędników policyjnych 
Zdaje się , że szukano jak ichś papierów tyczących się pow stania w K ró­
lestw ie; burm istrz bow iem , k tóry  piśm iennym  rozkazem  lan d ra ta , ale  
nie sądowym , do odbycia tej rewizyi się legitym ow ał, był zarazem  upo­
ważniony do aresztow ania p. Parkierow icza w ra z ie , gdyby u  niego po­
dobne papiery znaleźć miano.

Pom im o najściślejszej rew izyi, k tó ra  od 8 godziny z ran a  do 3 go­
dziny z południa bez przerwy trw ała , i to nietylko w pom ieszkaniu lecz 
i w lokalu  kasow ym , gdzie oraz i kasę zrewidowano, nieznaleziono 
nic podejrzanego, ograniczono się jedynie na zabraniu  k ilku  listów  pry 
watnych, k tó re  podobno następnego dnia zwrócono.

Co właściwie było powodem do tej rew izy i, je s t na turaln ie  tajem ­
n icą ; zachodzi ty lko  pytan ie, czy lan d ra t bez upoważnienia sądowego, 
lub  prokura to ry i k ró lew sk ie j, na mocy istniejących praw  jes t upoważ­
niony, do wydawania podobnych rozkazów. D. P .

P rzy b y li do P o zn an ia  dni a  14 . G rudn ia .
K E 1L E R A  H O T E L  A N G I E L S K I : L idem ann  z S ędz iw ojewa ,  Kosmowski z Dominowa 

C ohn i Krotoschin  z Grodziska,  P in n  z Zielonogóry, Weil z Leszna ,  B ernste in  z K o ­
ściana, Zerenze z Rogoźna,  Jo n as  z Kiszkowa.

P O D  K O R O N Ą :  L ov insohn  i E n g e l  z B er l ina ,  Chain  i Gottheil  z Zielonejgóry ,  Gottssha l  
z W roc ław ia ,  K lopstock i W eissm ann  z M iędzychodu,  Collack z Pniew.

P O D  T R Z E M A  L I L IA M I:  M it te lhausen  z B er l ina ,  Knoll  z G rodziska,  S o y k a  z Brójca, 
Biełaszewski z Rzegocza.

Z d n i a  15. G r u d n i a .
B A Z A R :  o rdyna t  hrab .  Węsierski z W ró b le w a ,  hr.  Potu l icki z w. J e z i o r ,  hr. Mielżyóski 

z Iw n a ,  K ow alsk i  z P o s a d o w a ,  Rożnowski z Sarbinowa,  hr.  Bnióska z Gleśna, K u r ­
na tow ska  z Czarnotek .

H O T E L  DU N O R D  : prob.  W inkę  z Zy towiecka  i Merkel z Śmigla ,  hr. M iączyński z P a ­
w ło w a , Ponióski  z K om orn ik ,  Szołdrski z P o p o w a ,  Żeroński z Brzozy , D un in  i Na- 
piera łowiczowa z Lechlina .

MYL1USA H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  h ra b ia  W es ta rp  z  L u d o m ,  Nagło  z B ie lew a ,  Heinze  
z S trum ian ,  Amende  z M agdeburga ,  F rankens te in  z Ber lina,  M eyer z Chem nitz ,  Heider  
z Berlina.

B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I:  Hoffmann z Rydgoszczy,  Hein rich  z W ro c ław ia ,  Maertens 
z Brfigge, H a m m a n n  z A n tw erpen ,  Livius  z Ber lina,  Moszczeński z Kowalskiego,  von 
Ecks te in  z  W itu c h o w a ,  F u n k  z G o re c z e k , P e t r i ch  z N e u b e r g ,  B r ix  z Niemieczkowa. 

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  W ackrow  z F la m m in g s d o r f , DiU schke z R ą b c z y n a , v. Gbrtz  i S u ­
chodolski z W rześn i ,  Anders  z Kobiczyna , Święcicki  z K u s z e w a , Zelasco  z Kowa 
nówka,  W erderm ann  z Kruszewa,  W inżewski  z Grodziska.

P O D  C ZARNYM  O R Ł E M :  Tulczew ski  z D a n a b o r z a ,  Laskow ski  z  S m o g u l c a , M ąkowaki 
z Zalesia, Górski  z Kostkowa,  Schódler  z Węgierek .

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I :  T rąpczyósk i  z G rzybow a ,  Sule rzycki z Nowejwsi,  
v. W ac h t ing  z W ro c ła w ia ,  S chu lz  z Cylichowy, J u n g m an n  z Greifenburga.

H O T E L  P A R Y S K I :  Sypniewski z P io t ro w a ,  Skórzewski  z R ad ło w a ,  Ula towski  z Mora- 
kowa , L ich tw a ld  z B edna r ,  J eske  z S t r z y ż e w a ,  W egner  z M iłosławia ,  Miaskowski 
z W rz eś n i ,  B ukowski  z Środy, Stanow ski  z K i j e w a ,  P rądzyósk i  z M ąc z n ik ,  K o ­
smowski z R u s z k o w a ,  H erw i tz  z B er l ina ,  Nieświadzinsk i z X iąża  , Radkiewicz 
z Śmigla.

H O T E L  E I C H B O R N A  : Soldin z M iędzychodu,  Abra inczyk i Sokołowski  z Wrseśni .
Z d n i a  16. G r u d n i a .

B A Z A R :  Klepaczewski  z Miłosławia ,  Chłapowski z B onikowa,  Radoóski z K rześl ic ,  G uto­
wsk i  z O d ro w ą ża ,  Lipowski z Łowęcic, J anow ski  z Kijewa.

M Y L IU S A  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  Bel te lhauser  i K a t t  z Berlina ,  T auber  z Wrocławia,
K ru g e r  z Szczecina,  M ar t in i  z Dębowa,  Dóllen z Polskiej wsi, S toc z Tarnow a ,  S tob  
wasser  z Lu tom ia  , Griebel z N apachan ia  , Wiedermann i Scheigel z Świdnicy.  

B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I:  D obrzycki  z Baborowa,  D obrzyck i  z B ąb l ina ,  Iffland z Ko- 
n a rz ew a ,  Ali lemaun z S z a m o tu ł ,  Romalski z W arszaw}’, W end t  z M alinowa,  Konig 
z Roska, W a n d r e y  z M y lina , Yendorff i Schulze  z Szczecina.

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I :  P e t te r  z Cylichowy, N ars  z Koloni i ,  W iggen z L . - 
gnicv,  hr.  Potworowski z Zielęc ina ,  Ponik iersk i z Wiśniewa,  Lasatowicz z Galicyi.  

H O T E L  DU N O RD  : Collin i Maass z Bondecza , Koczorowska z P io trkowic  , W ilczyó 
ska  -z S z u r k o w a , Sc h m id t  z Gry lewa.

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  v. Metscli z L ip s k a ,  Meissner  z K ie k rz a ,  Hoffmeyer z Złotnik, 
K und le r  z B a r c i n a , N e tzb an d  z R o g o ź n a , Kurowski z N o w e j w s i , Hoffmeyer z ws' 
Swarzędza.

H O T E L  P A R Y S K I :  prob.  P ią tkow ski  z W inne jgóry ,  Kaniewski  z Ł u b o w ic z e k , Sniegocki  
z T a r n o w a , B iedermann z M iło s ł aw ia , Karchowski  z M chów, Guderian  z Niedźwiad- 

PO D  T R Z E M A  L I L IA M I:  Giesing z Jarocina.

Co tylko opuścił p ra s s ę :ss&aasas&sas
POLSKI I GOSPODARSKI

dla
W i e l k i e g o  X i ę s t w a  P o z n a ń s k i e g o  

na rok  Pański 1864.
z 7 drzewory tami.

Tuzin 2 Tal. 25 S g r., pojedyńczo 10 Sgr. 
P oznań , w Październiku 1863.

W. Decker i Spółka.

K sięgarn ia  N. Kamieńskiego i Spółki w P o zn a­
niu  (Bazar) poleca: Dwie swoje C z y t e l n i e  
p o l s k ą  i  f r a n c u s k ą ,  zaopatrzono 
w najnowsze dzieła; tudzież bibliotekę po lską  
Turowskiego .  — K ata log i mogą być 
udzielone.

Stow arzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dn ia  15. G rudnia 1863. 

Z y t o  węcpe) po 25 szefli) cicho. W ypowie­
dziano 50 węcpli. N a Grudzień 292/3 list. % 
pien., na G rudzień Styczeń 292/3 list. '/2 pien., 
n a  Styczeń Luty 2 9 " /12 list. 5/6 pien., na Luty 
M arzec 3 0 '/3 list. '/ , pien.|, na Marzec Kwie­
cień 31 list. 30%  pien ., na wiosnę 31%  list. 
2 /3  pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. T rallesa) 
trzym a się w cenie. W ypowiedziano 9000 kwart. 
N a Grudzień 137/24 list. i p ien ., na Styczeń 13% 2 
list. %  pien ., na Luty 137/ ,2 list. %  p ien ., na 
Marzec 13%  list. i p ien ., na Kwiecień 14 list. 
132% , p ien ., na Maj 14%  list. %  pien.

ceny m m i
dnia 16. Grudnia 

1863 r.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  15. G rudnia.

Pszenica 50—57 tal.
Żyto na Grudzień 35%  ta l., na Grudzień S ty­

czeń i S tyczeń L u ty  35%  ta l . , na wiosnę 36%  
tal.

Jęczm ień w ielki i m ały 3 0 —34 ta l.
Groch do gotowania 3 8 —48 tal.
Groch na  pastw ę 38—48 ta l /
Olej rzepiowy na Grudzień 115/ 12— y3 ta l . ,  

na G rudzień Styczeń l l 7/24 —% 4 ta l . ,  na Kwie­
cień Maj 1 1 '/3— 'A tal.

Olej ln iany 14 tal.
Okowita na Grudzień i G rudzień Styczeń 

14%

w  m i e ś c i e  P o z n a n i u . od 
ta l. | sgr. fn. tal.

do
sgr. fn

P szen icy  pięknej, szefe l pd 16 garn.
Pszenicy śr ed n ie j .................................
P szen icy  o rd y n a ry jn e j......................
Żyta przedn iego, s z e f e l ..................

2  I
1 1 25 
i  \ 20
1 ! 8 9

2
1
1
1

1
27
2 2
11

3
6
6

Ż yta lż e js z e g o ...................................... 1 1 6 1 7 6
Jęczm ien ia  dużego, s z e f e l .............. 1 6 a 1 7 6

1 2 o 1 5
O w sa, sz e fe l..........................................
Grocliu do gotow ania, szefel . . .

-  23 
1 15 
i  ! 1 0

1
l

24
17
12

C
fi

_ _ _
__ _

__
1 12 c> 1 15

K oniczyna czerwona, cent. 100 lii. 
K oniczyna b ia ła ....................................

—  | 10

I 
1 

1 1?
—

2 j  10 __ 9. 2 0
S ian a , centnar . . .........................
S łom y, kopa po 100 funt. w. Z. c. 
Oleju rzepiowego, cent. po 100 fn.

4 i — —

•*/« —y «  tal., na Styczeń Luty 14%  do 
7/ 24 t a l . , na L uty  Marzec 145/ ,2 ta l . , na Kwie­
cień Maj 142% 4 —15- 

5% - 
do 7/ ia tal.

-1 4 " /,2 ta l., na Maj Czer­
wiec 15%  — % ta l., na Czerwiec Lipiec 15%

Spirytus.
Beczka 100 kwart S0°/„  T ralles.

T al. s e r .  F . do T al. S er. F
Dnia 15. G r u d n ia ..........................13 2 6 do 13 7 6

„  16. „  ......................... 13 Z G „ 13 7 6
Kommissya do ustauow ienia ceny spirytusu.


